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Genewa, 30 stycznia. (PAT.), — 
Wczoraj, w drugim dniu obrad Rady 
Administracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy, przyjęto sprawozdanie 
7-e'j sesji komisji morskiej, przyczem 
na tem at zwołania i programu mię­
dzynarodowej konferencji morskiej 
wywiązała się dyskusja. Chodziło o 
kwestję, czy wnieść na porządek 
dzienny tej konferencji sprawę regla­
mentacji godzin pracy w marynarce. 
Dyrektor Thomas uzasadniał waż­
ność tego punktu, zaznaczając, że 
nie w arto byłoby zwoływać konfe­
rencji, gdyby kwestja czasu pracy 
nie miała być dyskutowana. W  gło­
sowaniu przyjęto wniosek Biura gło­
sami grupy robotniczej i rządowej 
przeciw głosom pracodawców oraz 
angielskiemu głosowi rządowemu.

W  sprawie Konferencji Pracy w r. 
1928, w związku ze sprawozdaniem 
Biura, obradowano nad jej progra­
mem, który  obejmuje przekazane 
przez poprzednią konferencję kwe- 
stje: wolności rzeszeń robotniczych 
i minimalnej płacy. Pow stała kwestja, 
jakie ze spraw przygotowanych i pro­
ponowanych przez Międzyn. Biuro 
Pracy mają być dołączone do po­
rządku dziennego konferencji. Do 
spraw tych należą: kwestja ubezpie­
czenia od wypadków, ubezpieczenia 
przeciwko bezrobociu i reglam enta­
cja w pracy w kolonjach. Dyrektor 
Thomas podkreślił ważność ubezpie­
czeń przeciwko bezrobociu, jako 
kwestji, wskazanej już we wstępie 
do 13-ej części trak tatu  w ersalskie­
go-

W  głosowaniu postanowiono wnieść 
na porządek dzienny konferencji p ra­
cy w r. 1928 tylko sprawę ubezpie­
czeń od wypadków.

Przewodniczący komisji do spraw 
8-godzinnego dnia pracy, p. min. So­
kal, referow ał wyniki prac, dokona­
nych na dwuch sesjach.

Sprawozdawca sądzi, że zehrany 
m aterjał pomoże dyrektorowi Międz. 
Biura Pracy w jego dążeniach do o-

rządy, a nawet, jak to jest w tej chwi­
li we Francji, na parlamenty. Jou- 
haux przypomina, że konwencja wa­
szyngtońska była wynikiem wzajem­
nych ustępstw i miała być, zgodnie z 
zobowiązaniem, przyjętem przez 
przedstawicieli rządów i przemysłu, 
w szybkim czasie ratyfikowana. Kon­
wencja owa była przyjęta 82-ma gło­
sami przy 3-ch wstrzymujących się 
od głosowania. Od tego czasu, ze 
strony ugrupowań robotniczych nie 
były wysuwane żądania rewizji kon­
wencji, zaś ze strony rządów, któ­
rych przedstawiciele dwukrotnie 
zbierali się na specjalnych konferen­
cjach dla omówienia sposobów rów­
noczesnej ratyfikacji konwencji, daje 
się zauważyć dążność d a  ratyfikacji, 
wynikająca z przekonania, że sprawa 
całkowicie dojrzała. Jedynie prze­
mysł wszelkiemi sposobami zwleka 
i staje na przeszkodzie do ratyfikacji. 
Odpowiadając na zarzut Lam berta 
co do braku chęci wspłpracy ze stro­
ny robotniczej, Jouhaux podkreślił, 
że współnraca taka może się odby­
wać tylko na podstawie sprawiedli­
wości społecznej, której fundamental­
nym warunkiem jest 8-godzinny dzień 
pracy.

Genewa, 30 stycznia (PAT.). Dziś 
w trzecim dniu obrad Rady Admini­
stracyjnej Międzyn. Biura Pracy dyr. 
Thomas stwierdził, że pomimo gorą­
cych sporów nikt już dzisiaj nie wy­
stępował przeciw zasadom konwen­
cji waszyngtońskiej, ani też przeciw­
ko 8-godzinnemu dniu pracy. W śród 
tarć i trudności — mówił dyr. Tho­
mas — spraw a posuwa się naprzód 
i doprowadzi tem pewniej do porozu­
mienia stron i tyumfu sprawiedliwoś- 
cin społecznej, ponieważ niema inne­
go rozwiązania spraw społecznych, 
jak tylko na tej drodze". Raport ko­
misji przyjęto.

Polecono również Międzyn. Biuru 
Pracy opracowanie m aterjałów  w 
związku z zamiarem utworzenia sta

WYZWALAJĄCE SIĘ CHINY
STANOWISKO CHIN.

Waszyngton, 30 stycznia. (PAT.). 
Poseł chiński w W aszyngtonie o- 
świadczył, że Chiny gotowe są pro­
wadzić rokowania osobno z każdem 
państwem w sprawie zawarcia no­
wych traktatów , któreby zapewniały 
Chinom praw a równości między mo­
carstwami. Pozatem poseł chiński za­
znaczył, że rządy kantoński i pekiń­
ski są zgodne co do zasadniczych 
punktów polityki zagranicznej Chin. 
M ocarstwa, gotowe do prowadzenia 
rokowań, powinny dać dowód tej go­
towości przez mianowanie swoich 
delegacji. Akcja wojskowa niektó­
rych państw w Chinach, zaznaczył 
poseł chiński, jest prowokująca i nie­
bezpieczna.

STANOWISKO ST. ZJEDNOCZ.
Waszyngton, 30 stycznia. (PAT.). 

Prezydent Coolidge oświadczył, że 
nie przychyla się do propozycji sen. 
Boraha, odtransportowania 4.000 o- 
bywateli Stanów Zjednoczonych, 
przebywających w Szanghaju. Ame­
rykanie mają prawo przebywania w 
Szanghaju, a rząd St. Zjednoczonych 
gotów jest zapewnić im przebywanie 
tam bez przeszkód.

STANOWISKO ANGLJI.
Londvn, 30 stycznia. (PAT.). W  so­

botę w Birmingham sir Austen Cham­
berlain wygłosił mowę polityczną, w 
której scharakteryzow ał stosunek 
względem Chin. Powiedział on, że 
Anglja uznaje w zasadzie wszystkie 
żądania chińskie, zakończył zaś swą 
mowę słowami;

„Byłoby to zaniedbaniem obowiąz­
ków ze strony rządu angielskiego, 
gdyby pozostawiono Anglików, za­
mieszkujących w Szanghaju, bez o- 
pieki, po tem, co się stało i dzieje się 
w dalszym ciągu w Hankou. Musimy 
być dość silni, aby im zapewnić opie­
kę i jeżeli siły zbrojne mają wogóle 
być wysłane, powinny być wystarcza­
jąco silne. Rząd angielski wysyła woj­
ska dla dania istotnej opieki ludno­
ści angielskiej w Szanghaju. Mam na­
dzieję, że nie nadarzy się powód do 
użycia tych wojsk. Chodzi nam tylko
0 gwarancje, że to, co się stało w 
Hankou, nie powtórzy się w Szang­
haju".

Chamberlain zapewnia w dalszym 
ciągu, że rząd angielski nie odstąpi 
od polityki, nacechowanej godnością
1 cierpliwością i nie przestanie czynić 
wysiłki, w celu porozumienia się z 
władzami chińskiemi. Minister pona­
wia gorące życzenia zawarcia trak ­
tatów  z Chinami oraz rozstrzygnię­
cia wszelkich spraw spornych na pod­
stawie ekonomicznej równości i wza­
jemnego szacunku dla suwerenności 
politycznej i ekonomicznej obu kra­
jów. Chiny dla Chińczyków — to o- 
krzyk najzupełniej słuszny, ale 
okrzyki, nawołujące do mordowania 
Anglików, są okrzykami dzikiej nie­
nawiści".

***
Londyn. 30 stycznia. (PAT.). „Sun­

day Times" donosi z Szanghaju, że 
armja kantońska posuwa się w kie­
runku Hang-Czou.
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wszystkie kraje, jak również umożli­
wi Radzie Administracyjnej powzię­
cie opinji co do sposobów osiągnię'- 
cia wspólnego i ostatecznego porozu­
mienia w tej sprawie. Nad tym ra ­
portem wywiązała się dyskusja.

Odpowiadając na wywody członka 
grupy pracodawców Lamberta, tow. 
Jouhaux, w dłuższem przemówieniu, 
słuchanem z wielką uwagą, starał się 
wykazać, że na przeszkodzie do po­
wszechnej ratyfikacji konwencji wa­
szyngtońskiej stoi niechęć przem y­
słowców, którzy wywierają presję na

ma miesiącami na konferencji, odby­
tej w Poznaniu. Na naradzie poznań­
skiej, odbytej d. 23 listopada r. ub., 
zadarły się głowy Poznańskiego 
Związku Ziemian, Centralnego To­
warzystwa Rolniczego poznańskiego, 
Pomorskiego Towarzystwa Rolnicze­
go oraz organizacji przemysłów rol­
nych zachodnio - polskich, obok naj­
większych figur ciężkiego przemysłu 
górnośląskiego.

Pierwszym czynem utworzonej w 
Poznaniu Naczelnej Organizacji Prze­
mysłu i Rolnictwa Zachodniej Polski
był pokłon i oferta, złożona Rządowi, 
wysłano bowiem do pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej i do Prezydjum 
Rady Ministrów charakterystyczne 
dwie, jednako brzmiące, depesze:

„Ciężkie położenie gospcvdrcze świata i 
naszego kraju pogłębiło w opimji całego spo­
łeczeństwa i Rządu przekonanie, że wyj­
ście z obecnych trudności wymaga wzmożo­
nego uwzględnienia potrzeb życia gospodar­
czego, zwiększenia wytwórczości i otocze­
nia tak warsztatów pracy, jak świata pra­
cującego wydatną opieką. W dążnościach 
tych wszyscy obywatele i czynniki wytwór­
cze powinny z całych sił i według najlep­
szej woli współpracować. Rolnictwo i prze­
mysł rolniczy Zachodniej Polski oraz prze-

Genewa, 30 stycznia. (PAT.). Po­
szczególne grupy Rady Administra­
cyjnej Międzynarodowego Biura Pra­
cy wybrały dzisiaj swych delegatów 
do instvtutu naukowej organizacji 
pracy. Z ramienia grupy robotniczej 
wybrany został tow. Jouhaux, z gru­
py pracodawców — Olivetti; z grupy 
rządowej—min. Sokal, wbrew kontr- 
kandydaturze, wysuniętej przez de­
legata niemieckiego.

mysł górniczo - hutniczy Górnego Śląska, 
witając z pełnem uznaniem te dążenia, po­
łączyły się, po głębokiej rozwadze, w dniu 
dzisiejszym w tej myśli i na tej drodze. Wy­
nikiem osiągniętego porozumienia jest stwo­
rzenie organizacji, która przy ścisłej współ­
pracy z Rządem, ma na celu rozbudowę ży­
cia gospodarczego, jego wzmocnienia i oży­
wienia, oraz przyczynienie się do utrwale­
nia podstaw i rozkwitu naszego Państwa. 
Nowa ta organizacja prosi przyjąć zapew­
nienie najszczerszej chęci i najlepszych za­
miarów oraz oświadcza gotowość do naj­
szerszej współpracy".

Deklaracja kapitału poznańsko- 
pomorsko - górnośląskiego posiada 
znaczenie tylko jako oferta; , przy­
pomniała Rządowi, że obok warszaw­
skiego Lewiatana, obok pp. Wierz­
bickiego i Steckiego, na zachodzie 
Państwa powstaje nowa reprezenta­
cja wielkiego kapitału, która chce 
wejść w bezoośrednie stosunki z or­
ganami Rządu.

Jak  nadmieniliśmy, faktyczne u- 
konstytuowanie nowego zachodnio- 
polskiego Lewiatana nastąpiło przed 
kilku dniami w Katowicach. Śledzić 
będziemy jego czyny i zamierzenia, 
informować i oceniać. / J. M.

MIN. BARTEL I KWIATKOWSKI 
W KATOWICACH

Wczoraj o godz. 8 rano przybyli do 
Katowic wice-premjer Bartel i min. 
Przemysłu i Handlu, ini. Kwiatkowski. 
Popołudniu ministrowie przyjęli delega­
cję górnośląskiego przemysłu. W ciągu 
3-godzinncj konferencji poruszono 
sprawy wzmożenia eksportu węgla, ja­
ko też sprawę przemysłu hutniczego. 
Przemysłowcy pogląd swój wyłuszczyli 
w specjalnym mcmorjale, który dorę­
czyli pp. ministrom. O godz. 18 wieczo­
rem ministrowie odjechali do Warsza­
wy.

DYMISJA GABINETU 
PERSKIEGO

LONDYN, 30. 1. (PAT.). Z Teheranu 
donoszą, że gabinet perski podał się do 
dymisji, na skutek przyłączenia się nie­
zależnych do opozycji. Nastąpiło to w 
związku z korespondencją, wymienioną 
między rządem perskim a Anglo Persan 
Oil Company i niedojściem do skutku 
traktatu handlowego z Rosją.

PRZESILENIE RZĄDOWE 
W JUG0SŁAWJI

Białogród, 30 stycznia. (PAT.). — 
Po odbyciu narad z przewodniczący­
mi frakcji parlamentu, król powierzył 
Uzunowiczowi ponownie misję two­
rzenia gabinetu, tym razem  opartego 
na szerokiej koalicji.

ZABÓJSTWO W PODZIEMIACH 
KOPALNI

W dniu dzisiejszym na kopalni Gie- 
sche w Mikiszowcu zaszedł zagadkowy 
wypadek. Patrolujący podziemne gan­
ki dozorca został około godz. 1 w po­
łudnie napadnięty przez kilku osobni­
ków i siłą zamknięty w budce. Zam­
knięty dozorca, mając telefon w bud­
ce, zawiadomił nadzór na górze o na­
paści, wpbec czego wysłano na dół kil­
ku dozorców, którzy rozpoczęli poszu­
kiwania w korytarzach. W pewnym 
momencie padło kilka strzałów i jeden 
z dozorców, niejaki Paweł Wojciechow­
ski padł na miejscu trupem. Napastnicy 
zbiegli w głąb podziemia. Powiadomio­
ne natychmiast władze policyjne roz­
poczęły poszukiwania w podziemiach, 
które trwają dotąd. (A. W. 30. L).

WALKA ZE SPISKUJĄCYM 
KLEREM

Nowy Jork , 30 stycznia. (PAT.).—■ 
Pisma donoszą z Meksyku, że rząd 
wysłał 10-ciu agentów do Guadelupy 
z rozkazem pojmania arcybiskupa O- 
roczo, k tóry ukrywa się tam podo­
bno przed władzami rządowemi i rze­
komo kieruje akcją powstańczą.

— Poselstwo litewskie w Berlinie za­
przecza podanej przez jedną z tutejszych 
agencji wiadomości o zamordowaniu w oko­
licy Kiejdan brata prezydenta Smetony.

OFIARY NĘDZY 
I BRAKU PRACY

ZNOWU DWA SAMOBÓJSTWA.
Wczoraj w południe w kawiarni p. t. 

„Lublinianka" przy uL Marszałkowskiej 
nr. 64 jeden z bocznych stolików zajął 
mężczyzna w wieku lat około 45. Nie­
znajomy zwróci! na siebie ogólną uwa­
gę, albowiem był bez palta i okazywał 
silne zdenerwowanie. Po przejrzeniu 
kilku dzienników i wypiciu szklanki 
herbaty, wyjął skrawek papieru i po­
czął na nim coś pisać. W jakiś czas 
potem zauważono, że ów mężczyzna 
obsuwa się z krzesła, w końcu zaś u- 
padł na podłogę. Lekarz Pogotowia 
stwierdził otrucie cjankiem potasu. Sa­
mobójca żadnych dokumentów przy so­
bie nie posiadał. Na skreślonej kartecz­
ce uprzejmie prosi władze policyjne o 
zajęcie się jego pogrzebem oraz pozo­
stałą rodziną. Dochodzenie w sprawie 
tajemniczego samobójstwa przekazano 
sędziemu śledczemu oraz prokuratoro­
wi. Przypuszczalną przyczyną śmierci 
jak wynika z treści listu, był brak pracy

— W domu nr. 12 przy ul. Nowolipie 
w jednej izdebce na 1 piętrze mieszka’ 
Adam Albrecht, lat 76, szewc wraz 
córką swą, zięciem i ich czworgienr 
dzieci. Od pewnego czasu Albrecht na­
rzekał na niedostatek wskutek braki 
pracy. W tych dniach starzec otrzyma 
wezwanie do płacenia podatku miesn 
kaniowego, co go jeszcze bardziej wy­
trąciło z równowagi. Wczoraj w godzi 
nach popołudniowych, gdy starzec po  
został sam w mieszkaniu, popełnił s»  
mobójstwo przez powieszenie się. Mim« 
usilnych zabiegów starca nie zdołam 
przywrócić do życia.



Z B L I Z K A  I Z  D A L E K A
JÓZEF KOCHANOWSKI

Zmarł w W arszawie, po ciężkiej ze 
śnuercią walce Józef Kochanowski. 
Dzisiejsze pokolenie nie pamięta już 
tego działacza. Znaliśmy go przed la­
ty  dwudziestu, a nawet trzydziestu, 
jako czołowego przedstawiciela ów­
czesnej rewolucyjnej młodzieży aka­
demickiej. Pochodził z Radomia, skąd 
tylu wyszło wybitnych rewolucjoni­
stów polskich, gimnazjum kończył w 
Kielcach, na uniwersytet zaczął u- 
częszczać w W arszawie. Już za gim­
nazjalnych czasów pracow ał w kół­
kach konspiracyjnych młodzieży gi­
mnazjalnej Kielc i Radomia. Praco­
w ał też wśród klasy robotniczej, u 
górników w Zagłębiu, u kamieniarzy 
pod Kielcami (Kadzielnia, W ietrz- 
nia). W  r. 1895 wszedł do uniwersy­
te tu  warszawskiego, organizował za­
równo życie materjałne, jak i życie 
duchowe i moralne młodzieży. Po­
mógł założyć kuchnię studencką, po­
mógł założyć „Czytelnię Naukową", 
z której następnie z biegiem lat wy­
szła, niby motyl z gąsienicy—Bibljo- 
tek a  Publiczna przy ulicy Koszyko­
wej. Uniwersytetu nie skończył — z 
powodu akcji, skierowanej przeciw­
ko uczczeniu pamięci Murawjewa w 
Wilnie — Kochanowski i wielu in­
nych studentów Uniwersytetu W ar­
szawskiego zostało ukaranych, Ko­
chanowski, dzięki pomocy społecz­
nej, szukał nauki w Lipsku i po kil­
ku latach wrócił do Polski, bogatszy
0 dyplom słynnej lipskiej szkoły han­
dlowej. Był urzędnikiem w różnych 
instytucjach. Nigdzie miejsca ugrzać 
nie mógł: był zandato moralny, za­
nadto daw ał się we znaki nierobom, 
wałkoniom, nieuczciwym karierow i­
czom, niedouczonym dygnitarzom. 
Jedni nie lubili go, bo im w ręce za­
glądał, inni — bo, gdy trzeba było, 
domagał się redukcji urzędników.
1 jednym i drugim był niewygodny. 
Nie było takiego, któryby nie wie­
dział, że to był człowiek najuczciw­
szy, obywatel szczerze przywiązany 
do ojczyzny.

Kochanowski wychodził z nędzy, i 
wszystko, czem został i co zdobył, 
sobie zawdzięczał: głębokie poczucie 
moralności i obowiązku, wiedzę, roz­
mach myśli i dobrego czynu. Szcze­
ry, bezinteresowny protest, odwagę, 
nieoglądanie się ani na carską poli­
cję, ani na tchórzów wypaczonych i 
na wysokich, od moskala błogosła­
wionych, stanowiskach. Dla niego 
czarne było czamem, a białe białem, 
zaś czerwone było— czerwonem. Nie 
miał w sobie oportunizmu za grosz, 
ani przystosowania się do warunków, 
,.od nas silniejszych". W yszedł z nę­
dzy i z nędzą żył za panbrat i chwile 
dobrobytu bywały tylko krótkiemi 
etapami wypoczynku pomiędzy dłu­
gimi okresami niedoborów. Był swo­
jego czasu stypendystą społeczeństwa 
„za Munawjewa". Tle ra t otrzymał w 
Lipsku — któż wie! Ludzie, co sie 
płacić obowiązywali — nie płacili 
składek. Cześć tych składek roztrwo­
nił kolega. Kochanowski nie skarżył 
się: cierpiał poprostu głód w Liosku.

Znałem go w czasach „Ogniwa". 
Był już wtedy na stanowisku. I led­
wie m iał sam co jeść, opiekował się

JAN KRZESŁAWSKI

PRZED 22 LATY
(Krwawa niedziela w Warszawie)

29 stycznia 1905 r.
Teraz nastrój rewolucyjny wzrastał 

z dniem każdym, a do tego wzrostu 
przyczyniały się elektryzujące masy wia­
domości z Petersburga. Donoszono 
stamtąd między innemi, źe w Petersbur­
gu ogłoszono stan wzmocniony i po 
usunięciu władz miejskich za bezczyn­
ność, jakiej się rzekomo dopuściły, umo­
żliwiając „haponadę", utworzono na 
terenie Petersburga specjalne generał- 
gubernatorstwo stołeczne, przyczem ge- 
nerał-gubernatorem został mianowany 
osławiony Trepów, twórca sławetnego 
rozkazu do wojska: Nie żałować naboi! 
Nominacja Trepowa była wyzwaniem, 
rzuconem ludowi. Świadczyła ona, że 
rząd nie rozumiał przestrogi, jaką mu 
rzuciły nadciągające wypadki, i że za­
mierza nadal pod wpływem w. książąt 
Włodzimierza i Sergjusza kroczyć po 
drodze najczarniejszej reakcji.

Kości były rzucone. Klasa robotnicza 
polska, szykując się do walki, której na 
razie chciała nadać charakter gwałtow­
nej zbiorowej demonstracji, dobrze sobie 
zdawała sprawę z tego co ją ze strony 
rządu i wojska carskiego czekać może. 
Jeżeli tam w stolicy rosyjskiej w obli­
czu dyplomacji całego świata car nie

W  D R 0
Jednym  z czynników zmniejszają­

cym zmęczenie jest wdrożenie do
pracy, przystosowanie organizmu do 
pewnych szczególnych warunków 
jego funkcjonowania. W tedy ruchy 
odbywają się stopniowo z coraz wię­
kszą doskonałością i szybkością aż 
do granicy, trudnej nieraz do okre­
ślenia. Któż z nas nie zna wdrożenia 
do pisania, stenografowania, grania 
na instrumentach, heblowania, szli­
fowania?

Wdrożenie mięśni urzeczywistnia 
warunki pracy najekonomiczniejsze. 
Ono zmniejsza zmęczenie, nie do­
puszcza do ogólnego niedomagania, 
polepsza samopoczucie, zezwala na 
prawie bezwiedne funkcjonowanie 
organów, zwiększa wydajność w zna 
cznym stopniu — trzy, a nawet 
cztery razy, jak utrzymuje profesor 
technopsychologja z Genewy, Leon 
W alther.

W e wszytkich rzemiosłach, we 
wszystkich gałęziach przemysłu, w 
każdej pracy wielką rolę odgrywa 
wdrożenie, wciągnięcie się, wyćwi­
czenie, wprawa. Ma ono odrębne 
charakterystyczne cechy nietylko 
dla każdego zawodu, lecz i dla każ­
dego pracownika. Kwestją tą  nie­
zmiernie ważną i ciekawą nauka 
bardzo mało jeszcze się zajmuje.

Dzisiejsi psycholodzy i fizjolodzy 
twierdzą, że za okres zupełnego 
wdrożenia należy uważać jeden mie­
siąc, sześć tygodni i więcej. Co zaś 
do pracy przemysłowej, to prof. 
W alther na zasadzie doświadczeń 
sądzi, że okres wdrożenia może się 
ciągnąć od jednego do sześciu mie­
sięcy. Ten różny przeciąg czasu zale­
ży od mniej lub więcej skompliko­
wanej pracy mięśniowej.

Małe mięśnie, jak np. rąk i przed­
ramienia, daleko łatwiej wdrażają się 
do pracy, wyćwiczają niż wielkie 
mięśnie, które z wielkim trudem 
można automatyzować.

Różnice indywidualne robotni­
ków, fizjologiczne i psychologiczne, 
mają wielkie znaczenie. Na wykona­
nie tej samej pracy jedni robotnicy 
poświęcają względnie mało czasu a 
inni daleko więcej, jedni przy pracy 
okazują wielki postęp, a drudzy — 
bardzo mały. Zależy to bowiem od 
zdolności wrodzonych, fizycznych, 
od pamięci, uwagi i inteligencji. Psy­
chotechniczne doświadczenia poka­
zały, że osobniki mniej zdolne, sła­
be, upośledzone pozostaną niema! 
zawsze na niższym szczeblu drabiny. 
Wychowanie, wykształcenie, wy-

innymi, co nie mieli chleba pod do­
statkiem , albo szli starym szlakiem 
na Sybir. Pisał weksle, wnosił wpisy 
za dzieci w wieku szkolnym.

Życie jego było raczej smutne. I pe­
wnie najradośniejszeroi były w tem 
życiu chwile, kiedy bliźnim czynił 
dobrze. Pocichu. Tak, aby nikt nie 
wiedział. Ludzie nie wiedzieli, nie 
wiedzieli najbliżsi nawet, ci, co go od 
czasów radomskich, czy kieleckich, 
czy paryskich, czv warszawskich — 
znali i niedoceniali.

Niech się dzisiaj dowiedzą!
Henryk Bezmaski.

zawahał się strzelać z karabinów i ku­
lomiotów do własnego ludu, tembardziej 
z polską klasą robotniczą ceremonji so­
bie robić nie będą.

Nie wszystkie wiadomości, napływa­
jące z Petersburga, były prawdziwe, co 
się tłomaczyło tem, że w Petersburgu 
trwał od chwili haponowskich zaburzeń 
strajk powszechny i żadne gazety tam 
nie wychodziły. Między innemi nade­
szła stamtąd do kół socjalistycznych 
warszawskich bałamutna depesza, gło­
sząca, że w Petersburgu powstał rząd 
rewolucyjny. Należało ją rozumieć w 
ten sposób, że stronnictwa socjalistycz­
ne porozumiały się co do charakteru 
i składu przyszłego rządu rewolucyjne­
go na wypadek zwycięstwa. Tymczasem 
niektórzy rozumieli depeszę zupełnie 
inaczej, sądząc, że carat runął, a rząd 
rewolucyjny opanował sytuację. Depe­
sza ta narobiła wiele złego, gdyż poja­
wił się pęd do nadania wypadkom cha­
rakteru nietyle demonstracji, ile walki 
bezwzględnej, która nie miała żadnych 
szans powodzenia, chociażby ze wzglę­
du na brak technicznego przygotowania 
do walki z wojskiem. Dlatego wypadki 
styczniowe w Warszawie dały tak du­
żo ofiar.

Strajk powszechny w Warszawie miał 
się rozpocząć w piątek 27 stycznia po 
południu, ale już rano tego dnia samo­
wolnie zaczęły stawać fabryki na Czy- 
stem i Woli. W godzinach popołudnio-

Ż E N I E
ćwiczenie może tylko poniekąd zmie 
nić wrodzone zdolności robotnika 
przy dzisiejszej szkole, przy dzi­
siejszych warunkach — przy dzisiej­
szym ustroju.

W ielce ważnem jest dla przemy­
słu i dla robotników, jak długo trwa 
wdrożenie do pracy i po jak długiej 
przerwie pracy należy znów się 
wdrażać, ćwiczyć. Sprawy te jednak 
odłogiem jeszcze leżą w nauce jak u 
nas tak i zagranicą.

Badając pracę w fabryce i warsz­
tacie można stwierdzić, że nietylko 
dłuższa przerwa w pracy zmusza ro­
botnika do nowego wdrażania się, 
ćwiczenia, lecz nawet przejście od 
jednej pracy do drugiej tegoż samego 
rodzaju, z nieznacznemi zAianami 
na pozór, powoduje bardzo ^ r a ź n ą  
utratę wprawy , wyćwiczenia.

Te przejścia od jednej pracy do 
drugiej, choćby analogicznej, podob­
nej, wymagają dla nowego wdroże­
nia nieraz względnie sporo czasu.

W ciągu 8 miesięcy, podczas k tó­
rych robotnice zmieniały 4 razy pra­
cę nieco odmienną w ruchach, pro­
fesor W alther oblicza na tydzień do 
trzech tygodni czas niezbędny na 
wdrożenie, na osiągnięcie wydajnoś­
ci poprzedniej. A zmiany w pracy 
były nieznaczne: w jednej szło o 2 
centymetry, w drugiej o jedną wię­
cej zakładkę.

Chciałoby się bodaj powiedzieć, 
że najmniejsze przedłużenie ruchu 
może wymagać od robotnika, ażeby 
znowu się wdrażał, znowu wspinał 
po swej Golgocie, którą przedstawia 
mu „krzyw a" wdrożenia. Znane są 
fakty, że wydajność robotnika czy 
robotnicy raptem  spada, zmniejsza 
się, zamiast 8 tysięcy jakichś sztuk 
wyrabiają dziennie tylko 3.000. A 
przyczyną tego — zmiana w pracy, 
jakieś dodatkowe ruchy. Wtedy ro­
botnik musi znowu wdrażać się i 
wspinać, aby osiągnąć wydajność 
pierwotną.

Uczony psychotechnik Moede 
słusznie już w 1923 roku mówi: „Na­
sze cyfry wydajności pokazują, że 
nawet starzy robotnicy wobec no­
wych robót muszą zawsze przejść o- 
kres wdrożenia".

Wdrożenie ma wielkie znaczenie 
nietylko z punktu teoretycznego lecz 
i praktycznego, z punktu nawet obli­
czenia wartości pracy robotnika. 
Jakżeż bowiem niesprawiedliwem 
jest nie brać pod uwagę najmniejszej 
zmiany w pracy człowieka. Wszak 
każdy dodatkowy, każdy odmienny 
ruch pociąga za sobą nowe wdroże­
nie, wciąganie się do nowej roboty, 
a zawsze kosztem zmniejszenia wy­
dajności, zmniejszenia p łacy  robot­
nika.

Jedynie sprawiedliwem i słusznem 
jest uważać okres wdrożenia za o- 
kres zwyczajny, normalny pracy, a
nie za jakiś przygotowawczy, terir»L 
natorski okres, za który należy pła­
cić mniej.

Nie robotnik jest winien, że dali 
mu pracę nową, odmienną, te  nowe 
warunki (odmienne narzędzia, su­
rowce, sposoby) zmuszają go do 
wdrażania się, ćwiczenia. Próżne są

wych ulice miasta zapełniły się straj­
kującymi robotnikami. Nastrój zapano­
wał groźny. Burżuazja, daremnie usiłu­
jąca w imię swych „świętych" ideałów 
odwieść robotnika od strajku i demon­
stracji, chować się zaczęła po domach. 
Nie zdążyła nawet porobić zapasów, 
jak to zwykle przeważnie czyniła przed 
każdemi zapowiedzianemi rozruchami, 
gdyż piekarnie stanęły, a wiele furgo­
nów z chlebem tłum wywrócił. Stanęły 
telefony, drukarnie, stanęła nawet i ga­
zownia, którą rząd wkrótce obsadził 
saperami.

Ogółem do wieczora 27 stycznia za- 
strajkowało 35.000 robotników. Śród­
mieście zaroiło się od tłumów napływa­
jących bezustannie z przedmieść. Późno 
wieczorem na ulicy Chłodnej pomiędzy 
tłumem robotniczym a policją doszło 
do strzelaniny, przyczem dwie osoby 
padły trupem.

Nazajutrz w sobotę 27 stycznia sytua­
cja już od rana przedstawiała się nie­
zwykle poważnie, pomimo, że najważ­
niejszych wypadków oczekiwano do­
piero na niedzielę. Nie stanęło do pracy 
od rana 100.000 z górą robotników. 
Ustał w mieście od południa ruch koło­
wy. Tramwaje zawracano do remiz, 
dorożki do domów, a opornych doroż-. 
karzy zrzucano z kozłów. W karetach 
wybijał tłum kamieniami szyby, wydając 
wrogie okrzyki pod adresem burżuazji. 
Policja zaczęła znikać z ulic. W godzi-

WYNIK I ZAKOŃCZENIE 
[KONKURSU 

IM. SZOPENA.
Wczoraj w południe odbyła się uro­

czystość ogłoszenia wyniku, oraz za­
mknięcie międzynarodowego konkursu 
pianistów im. Szopena. Wielka sala Fil- 
harmonji zapełniła się publicznością po 
brzegi. Zagaił uroczystość p. prezes 
Czetwertyński, wygłaszając w języku 
francuskim krótkie przemówienie, w 
którem w im. Towarzystwa Muzyczne­
go złożył podziękowanie wszystkim, 
którzy przyczynili się do powodzenia 
konkursu.

Zabrał głos następnie dyr. Maleszew- 
ski, który odczytał orzeczenie jury kon­
kursu, wedle któiego pierwszą nagrodę 
i dar p. Prezydenta Rzeczypospolite) 
przyznano p. Leonowi Oborinowi (Ro­
sja), nagrodę Ministerstwa Oświaty — 
Szpinalskiemu Leopoldowi (Polska), na­
grodę Warszawy — Etkinównie Róży 
(Polska), nagrodę Wyższej Szkoły Mu­
zycznej im. Szopena — Ginsburgowi 
Grzegorzowi (Rosja). *

Wobec wysokiego poziomu gry u- 
czestników konkursu jury postanowiło 
przyznać także dyplomy uznania, które 
otrzymali pp. Brjuszkow Jerzy (Rosja), 
Szostakowicz Dymitry (Rosja), Mom- 
baerts Wilhelm (Belgja), Theo van der 
Pas (Holatidja), oraz z grupy polskiej 
pp. Prażmowski Edward, Mflnzer Leo­
pold, Gimpel Jakób, Wojtowicz Bole­
sław i Sztompka Henryk. Pozatem 
wszyscy uczestnicy konkursu otrzymali 
dyplomy uczestnictwa.

Nagrodę Polskiego Radjo (Puhar 
srebrny) za najlepsze wykonanie ma­
zurków przyznano p. Henrykowi 
Sztompce.

Po odczytaniu orzeczenia jury p. mi­
nister Zaleski, dyrektor Skotnicki, pre­
zes Baliński oraz członkowie komitetu 
organizacyjnego złożyli laureatom gra­
tulacje.

Po zamknięciu konkursu rozpoczął się 
koncert z udziałem nagrodzonych pia­
nistów, którzy grali utwory Szopena 
bądź solo, bądź z towarzyszeniem or­
kiestry pod dyrekcją Emila Młynar­
skiego.

Koncert ten ma być powtórzony w 
środę dnia 3-go lutego b. r.

ZWIĄZEK POLSKIEJ INTELIGENCJI 
SOCJALISTYCZNEJ

urządza w poniedziałek, dnia 3 i-go b. 
m. odczyt dyskusyjny tow. Tadeusza 
Hołówki na temat „Kwestja narodo­
wościowa w Polsce".

Członkowie Związku Polskiej Inteli­
gencji Partji i Klasowych Związków Za­
wodowych są proszeni o przybycie na 
odczyt.

Odczyt odbędzie się w lokalu Klubu 
Pracy Społecznej — Stare Miasto 31.

jednak nasze biadania, nasze żąda­
nia....

Dzisiejsza praca w przemyśle, rze­
miosłach, handlu, biurach — nigdzie 
nie jest wykonywaną według zasad 
nauki, fizjologji i higjeny pracy.

Dr. J. Z.

nach południowych miało się wrażenie, 
że uświadomiony robotnik całkowicie 
panuje w mieście. Słupy i mury były 
wszędzie oblepione odezwami P. P. S. 
i innych stronnictw socjalistycznych.

Jakby dla uświetnienia strajku wy­
buchł od rana strajk szkolny, oddawna 
potajemnie przez młodzież przygotowa­
ny. Zdumionym i nie spodziewającym 
się czegoś podobnego dyrektorom — 
Rosjanom oświadczyła młodzież, że gim­
nazja zostają zamknięte aż do chwili 
otwarcia szkół polskich, poczem 
wszyscy opuścili szkołę, mimo perswazji 
nauczycieli - Rosjan, którym z sukur­
sem pośpieszyli niektórzy rodzice - Po­
lacy, nie rozumiejący doniosłości walki 
o szkołę polską i niewidzący niczego, 
oprócz obawy utraty roku w klasie. Nic 
to jednak nie pomogło. Szkoły zostały 
definitywnie zamknięte, a młodzież za­
ludniła ulice, powiększając swą obec­
nością nastrój rewolucyjny, wyładowu­
jący się coraz więcej z każdą godziną.

Kuratorjum okręgu naukowego war­
szawskiego ze Szwarcem na czele w 
pierwszej chwili straciło głowę, po kilku 
jednak godzinach wydało komunikat, 
zamykający szkoły średnie na kilka dni, 
pod pretekstem obawy, że uczniowie 
mogą ucierpieć od walk ulicznych.

W godzinach popołudniowych oczeki­
wano z całą pewnością wzmocnienia 
demonstracji ulicznych przez rewolu­
cyjną młodzież uniwersytecką, gdyż na

PRZEGLĄD 
T Y G O D N I K Ó W

Sprawa białoruska. Chłopom dobrze 
czy źle się dzieje? Wojewoda Korsak.

W związku z ostatniemi aresztowania­
mi prasa zaczyna się interesować spra­
wą mniejszości narodowych.

„Świat" zestawia szereg faktów, które 
świadczą o zupełnym braku konsekwen­
cji naszej polityki kresowej oraz o sa­
mowoli urzędników, zachowujących się 
„jak w afrykańskiej kolonji". co wszyst­
ko razem wpędziło mniejszości do obozu 
wrogiego państwu.

„Głos Prawdy" podkreśla potrzebę 
podniesienia gospodarczego Kresów bia­
łoruskich. W innym miejscu streszcza 
mowę generała ukraińskiego Salskiego 
w Paryżu, z której wynika, że część e- 
migracji ukraińskiej nie zrezygnowała z 
możliwości przyszłej walki o niepodleg­
łość Ukrainy w oparciu się o państwa 
zachodnie, a przedewszystkiem Polskę.

W „Przyjacielu Ludu" (organ Stronni­
ctwa chłopskiego w Krakowie) znajdu­
jemy takie argumenty za rządem:

„Ale czy w kwietniu i maju 1926 r. 
mógł chłop otrzymać za sprzedaną kro­
wę 400—500 złotych? Nie! A jaka by­
ła cena świń itd? A więc czy nie lepiej, 
jeśli chłop zapłaci 10 proc. podatku 
gruntowego więcej, a zato otrzyma za 
sprzedane bydlę 400 zł., zamiast 150? To 
że uzyskaliśmy lepszy rynek zbytu na 
nasze bydło i inne produkty rolne, jest 
bezsprzecznie zasługą obecnego rządu". 
W „Gazecie Chlopskiej“( organ naczel­
ny tegoż stronnictwa) natomiast czyta­
my: „A na wsi gruntuje się co raz wię­
ksza nędza. Zarobku niema żadnego, 
wszelkie wydatki, jak na sól, naftę, za­
pałki, odzież i obuwie muszą być po­
kryte z gospodarstwa, gdzie się wysprze- 
daje ostatnią odrobinę mleka lub masła, 
jaja, prosię czy bydlę. Miljon wynędz­
niałej ludności wałęsa się bezczynnie, bo 
gdzież znaleźć pracę?1’, albo dalej skar­
gi na dzisiejszą politykę parcelacyjną, 
która uniemożliwia bezrolnym i mało­
rolnym uzyskanie kredytu na kupno 
ziemi.

Podobne żale znaleźć można na ła­
mach „Chłopskiego Sztandaru” (organ 
Wyzwolenia). Lichwiarskie ceny parce­
lowanej przez państwo ziemi sprawiają, 
że „spekulacja ziemią hula sobie, jak po 
rozstajnych drogach. Nikt spekulacji 
tej nie bierze za łeb. Przeciwnie, spe­
kulacja ta wyraźnie popierana jest przez: 
1) udzielanie pożyczek parcelacyjnych 
przedewszystkiem spekulantom, 2) przez 
udzielanie obfitych pożyczek nakłado­
wych najsprytniejszym spekulantom ob­
szarnikom; 3) przez państwowo złą po­
litykę parcelacyjną Banku Rolnego —• 
znowu przedewszystkiem pomagania ob­
szarnikom”.

„Echo Karpackie" notuje pogłoskę, 
jakoby wojewoda stanisławowski, p. 
Korsak miał być upatrzony na mini­
stra spraw wewnętrznych, przytem taką 
opinję wydaje o jego dotychczasowej 
działalności: „P. Wojewoda Korsak w 
krótkiem urzędowaniu dał się poznać u 
nas jako wybitny znawca administracji 
państwowej, osiągając uznanie i mir sze­
rokich sfer społeczeństwa kresowego",

M. S.

południe zapowiedziano wiec w uniwer­
sytecie, na którym miała zapaść uchwa­
ła zamknięcia raz na zawsze rosyjskie­
go imperatorskiego uniwersytetu war­
szawskiego, poczem młodzież miała 
wyjść na ulicę i powiększyć szeregi de­
monstrantów.

Wypadki w uniwersytecie potoczyły 
się nieco inaczej. Przedewszystkiem w 
ostatniej chwili odmówiła udziału w 
wiecu znajdująca się pod wpływem en­
decji „Bratnia Pomoc", pod dziwnym 
nieco pretekstem, że wiec został zwoła­
ny na dzień rocznicy socjalistycznej 
(rocznica stracenia Proletarjatczyków), 
wobec czego młodzież „narodowa" nie 
chce swą obecnością przyczyniać się do 
jednostronnego charakteru manifestacji.

Było to bardzo wygodne. Swą nie­
obecnością „Bratnia Pomoc" nie uda­
remniła jednak wiecu, który się odbył 
przy udziale socjalistycznej „Spójni", 
oraz organizacji radykalno - żydowskiej 
i rewolucyjno - rosyjskiej, a wreszcie 
całych setek luźno stojących, lub nawet 
należących do „Br. Pomocy" akademi­
ków, których oburzyło stanowisko tej 
organizacji i którzy się wyłamali z kar­
ności organizacyjnej. (Na Politechnice, 
gdzie istniało jedno tylko polskie stowa­
rzyszenie „Zjednoczenie" z większością 
radykalną, wszyscy niemal stawili się 
na wiec, zwołany z takim samym po­
rządkiem dziennym).

(D. c. n.).
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WYPADKI
SAMOBÓJSTW O STUDENTA,
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UJĘCIE ZŁODZIEJA KOLEJOW EGO,
Kierownik agentury śledczej 3 i 4 korni 

sanatu kolejowego Stefan Ł a d o w i  i w "  
wiaoowca Jan  Wiśniakowski po dwutvgo- 
dniowych poszukiwaniach wczoiai ujęli nie- 
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bec czego bandyta

tości 180°rfą’i " c f e l r 1 r6ŻDe rZ6CZy Wai‘
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skoczyla oknemra'->°k0ł0 fi° dz’ 8 ra"°  Wy'  
Desperatka zł Z» P' ątra ”a Podw6rze-

ogólnie. L e k l j / T *  ^  1 P° tfUk^  
Dzięgielewska w « . Pogotow,a P««wiózł 
Dzieciątka Je ZUS * ciężkim do szpitala

Rozalja GoMNk“GŁY ZG0N' 
w tv h lat 54 (ul. Brzeska, nr,

s^ego ° .n' acb otrzymała list od syna
osonyćh Za®'eszka-lego w Stanach Zjedno-
krótkim' ^  zaw' adomił matkę, że w
ruazlka, eh***** Zab' erze 14 do siebie. Sta-
dała s' ° j ^C P°d®ieii^ się swą radością, u-
nr. 3m'ę vrr° brala swego Apelmana (Hoża
wa wv»»ł PewnTm momencie Goldbergo-
Pog t - *  n* koryiarz i tam nagle upadła.
szoit f Wl* Przewiozło Goldbergową do

. 8 Dzieciątka Jezus, gdzie w kilka
n życie zakończyła.

Przed 
skich

PRZEJECHANIE,
domem nr. 37 w Al. Jerozolim- 

nann Pr d WÓZ dostała s’ę 17-letnia Ma- 
doznał amse,6wna (Waliców nr. 5), która 
wie p* P° Rutzenia rąk i skroni. Pogoto- 

rzewiozło poszwankowaną do domu.
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ż o w t r :  Sr6dn!ie‘ska ° s°dz- 7 ai j -°-
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ozielnicowego.
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dzielnico-J5 e Posiedzenie kom itetu

odkZlelniCa Praski odbędzie
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Kok

a o godz. 7 Brukowa 29— 
S1? posiedzenie komietu dzielnico-

kowa 02gTrarnwaiarzy „Praga“ o godz. 7 Bru- 
odbędzie się zebranie koła.
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Bal Stow. b. więźniów polityc, nvct, <;*„
warzysz, b więźniów P o l H y c J ^ ? ^  S£ |  
dnia I-go lutego r. b. doroczny R-,1 T 
rzyski, o godz. 10 wiecz., w  ..Zł„ł„;

ZBRODNICZY ZAMACH.
Na uL Bonifraterskiej przed domem nr. 

31 niewykryty sprawca ugodził nożem w 
klatką piersiową Jakóba Grąbczewskiego z 
Nowego D w ora Pogotowie przewiozło ran­
nego w stanie ciężkim do szpitala żydow­
skiego na Czystem. Sprawca zbrodniczego 
czynu zbiegł przed'przybyciem policji.

PRÓBA WŁAMANIA DO REDACJI 
„DZIENNIKA USTAW".

Wczoraj o godz. 9-ej wiecz. chłopcy, ba­
wiący się na skwerze przed gmachem nr. 
12 na Placu Krasińskich, ujrzeli w pokoju 
redaktora „Dziennika Ustaw”, mieszczącym 
się na parterze, kilku podejrzanych męż- 
czyza Chłopcy zaalarmowali rodziców, ale 
po przybyciu na miejsce nie było już ni­
kogo. W oknie pokoju redaktorskiego bra­
kowało 2 szyb. Co było powodem „wizy­
ty" zagadkowych gości i czy zabrali co­
kolwiek — niewiadomo.

FATALNY POWRÓT DO DOMU. 
55-letni Antoni Jedliński, kelner s baru 

„Satyr", onegdaj około godz. 3 w nocy wra­
cał do mieszkania swego przy ul. Bednar­
skiej nr. 7. Wychodząc z bramy na po­
dwórze, Jedliński potknął się, upadł i zła­
mał kość lewego podudzia. Pogotowie 
przewiozło Jedlińskiego do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

ZABITA PRZEZ SAMOCHÓD.
Wczoraj o godz. 5 po poł. na uL Moko­

towskiej przed domem nr. 43 samochód po­
trącił przechodzącą przez jezdnię 60-letnią 
Wiktorję Bujnicką (ul. Śniadeckich nr. 22), 
która uderzyła głową o kant chodnika. 
Przed przybyciem Pogotowia Bujnicka za­
kończyła tycie. Szofer samochodu nr. 1467 
(17821) Władysław Zimoń (Dobra nr. 12) 
został zatrzymany w IX komisarjacie.

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Przed domem nr. 4 przy ul. Nowy Świat 

pod samochód nr 1445, prowadzony przez 
szofera Mateusza Ronda (Ogińskiego nr. 12) 
dostała się przechodząca przez jezdnię 70-1. 
Michalina Konarska (Nowy Świat nr. 34). 
Ogólnie potłuczoną staruszkę pozostawio­
no na m iejsca 

— Przed domem nr. 67 przy uL Żelaznej 
pod samochód nr. 19399, prowadzony przez 
szofera Stanisława Gwiazdę (Chmielna nr. 
12). dostała się 64-letni Leon Kleber (Że­
lazna nr. 63). Lekarz Pogotowia przewiózł 
Klebera do szpitala Dzieciątka Jezus.

PODRZUCONE DZIECKO,
We wnęce sieni domu nr. 10 przy ul. Bru­

kowej jeden z lokatorów znalazł podrzu­
cone dziecko płci żeńskiej, mające około 
dwóch miesięcy. Dziecko przesłano do do­
mu wychowawczego przy szpitalu Dz. Je ­
zus.

Ruch zawodowy
WARSZ. RADA ZWIĄZKÓW ZAW. 

Zebranie delegatów  robót publicznych.
Zgodnie z uchwałę Rady Zw. Zaw,, w 

czwartek, dn. 3 lutego punktualnie, o 
godz. 7 po poł. w lokalu przy ul. W arec­
kiej nr. 7 — II piętro — odbędzie się  ze  
branie delegatów  robotników, zatrudnio 
nych na robotach publicznych.

W szystkie grupy robotników w ysyła  
ją delegatów  w  liczbie 1 delegat na SO 
zatrudnionych.

Na porządku obrad sprawa utworze 
nia przy Warsz. Radzie Zw. Zaw. sta­
łej delegacji robotników, zatrudnionych 
na robotach publicznych.

W arsz. Rada Zw. Zaw,

Ruch kułŁ-oświatowy.
m  W ALNY ZJAZD T. U. R.

Dnia 2 1 3  lutego w  Katowicach od­
będzie się U l W alny Zjazd T. U. R. Po­
czątek Zjazdu dnia 2 lutego o godz. 10 
rano w  sali Teatru.

Program następujący: 10 rano A ka- 
demja dla powitania Zjazdu, urządzona 
przez Śląski Oddział T. U. R.; godz. 3 
po poł, otwarcie Zjazdu w  sali Sejmu 
Śląskiego i początek obrad.

Dnia 3 lutego o godz, 9 rano posiedze­
nia Komisji. Godz. 12 drugie plenarne 
posiedzenie, godz. 4 ostatnie plenarne 
posiedzenie i zam knięcie Zjazdu.

W  środę dnia 2 lutego po obradach 
w ieczornica w  Stowarzyszeniu „Siła". 
W  piątek 4-go lutego w ycieczka do k o ­
palni i huty dla towarzyszów, którzy po 
zostaną.

Na dworcu w  K atowicach od 1 lu te­
go (wtorek) dyżury m iejscowych tow a­
rzyszów. M ieszkania przygotowane. 
Zniżki kolejow e w  drodze powrotnej.

E L J A S Z  JÓZEF O K R Ę T
B. URZĘDNIK KASY CHORYCH M. WARSZAWY 

zm arł po długich I ciężkich  c ie rp ien iach  w  dniu 30 b m. o g. 6 ran o , p rze ż y w sz y  lat 2t.
Wyprowadzenie drogich nam zwłok na miejsce wiecznego spoczynku odbędzie się d ziś w  po* 

n ied z ia łek , dnia 31 stycznia 1927 r. o godz. 1 po południu z dom u p rzed p o g rze b o w eg o  cmen* 
tarza żydowskiego na Gęsiej, o czem zawiadamiają dotknięci tym strasznym ciosem

RODZICE, SIOSTRA I BRACIA,

10 wiecz., w  „Złote. ff^-iotei S'
przy kinie „Colosseum", Nowy gwjat 19‘

Ruch młodzieży
Koło „Czerniaków", Zebranie ogólne 

członków 31 b. m. o godz. 7 wiecz.
Zebranie Redakcji „Głosu Młodzieży Ro­

botniczej" odbędzie się w poniedziałek o 
godz. 6 popoł. w Redakcji „Robotnika".

Posiedzenie Komitetu Wykon. Wa-sz. 
Organ. Mł. T. U. R. odbędzie się we w to­
rek, dn, 1 lutego, o godz. 7 wiecz., o czem 
zawiadamia się członków Kom. Wyk.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU

Lw ów
WETERANI Z 1863 ROKU.

Na odbytem wczoraj walnem zgromadze­
niu Tow. Uczestników powstania 1863 roku 
ustalono, iż obecnie przebywa we Lwowie 
tylko 18 weteranów z r. 1863. W roku 1926 
zmarło 13 weteranów,

Ż yrardów
KOMISJA FUNDUSZU BEZROBOCIA  
STWIERDZIŁA ABSOLUTNĄ BEZ­
PODSTAWNOŚĆ ZARZUTÓW PRZE­
CIWKO WICEPREZ. TOW . ORLIKO­

WI.
Grupa endecko-chadecka w  Żyrardów 

skiej Radzie Miejskiej, oraz osławiony  
p. Choiński —  postawili tow. Orlikowi, 
jako w iceprezydentow i miasta, zarzuty, 
jakoby przy w ypłacie zasiłków z Fundu­
szu Bezrobocia (którą kieruje magistrat 
jako instytucja zastępcza) działy się ja­
kieś nadużycia.

W obec tych zarzutów, Zarząd Fundu­
szu Bezrobocia w ydelegow ał kontrole­
rów księgowych i członków Zarządu, w 
liczbie 3 (ob. ob.; przew. Świderski, Bar­
szczewski oraz t. Lenga), którzy przez 
kilka dni badali dokładnie w szystkie  
księgi i dokumenty, dotyczące w ypłat 
zasiłków dla bezrobotnych. Zbadano 
19.866 talonów w ypłat — i z tej liczby— 
stwierdzono na 101 talonach drobne u- 
sterki natury czysto formalnej, a mia­
nowicie: na niektórych —  nie było stem  
pla prez miasta przy zmianie drobnych 
sum; brak było pieczęci magistrackiej 
na bloku; na 86 talonach brak było p o­
kwitowań, na ogólną sumę 814 zł.

Jeżeli teraz zważymy, że zorganizo­
wanie wypłat zasiłków dla 5 tysięcy bez 
robotnych (t. j. wszelkie obliczenia i re­
jestracja) dokonane musiało być w prze 
ciągu kilku dni i że praca nad tym trwa 
ła dniami i nocami —  musimy podkre­
ślić, że była ona prowadzona bez zarzu­
tu.

Komisja jednomyślnie stw ierdziła to  
w protokóle, zarzucając, że te usterki 
formalne zdarzyły się  w  okresie począt­
kowym, w skutek nawału pracy, i że  
—  poza temi usterkami formalnemi —  
żadnych nadużyć nie było!!

Oto jednomyślna opinja członków ko­
misji, zadająca kłam nieuzasadnionym  
zarzutoml

Musimy jeszcze nadmienić, że głównie 
akcję przeciwko tow. Orlikowi prowa­
dził słynny p. Choiński, który, jako 
składnik węgla, nie m oże darować Ma­
gistratowi, że sprowadza w ęgiel do 
Żyrardowa.

RUCH ROBOTNICZY.
KONFERENCJA SEKCJI ZAPAŁCZANEJ 

ZW. CHEMICZNEGO.
W dniu 23 b. m. odbyła się w Warszawie 

Konferencja Sekcji Zapałczanej Zw, Zaw. 
Rob. Przemysłu Chemicznego. Obecni byli 
delegaci fabryk: Płomyk, Błonie, Mszczo­
nów, Br. Stabrowscy, — Poznań, W atra — 
Stryj i Częstochowa' prry udziale sekreta­
rzy: Centralnej Komisji Zw. Zaw — tow. 
Zdanowskiego; generalnego — Zw. Chemi­
cznego — tow. Bociana; tudzież okręgu war­
szawskiego tegoż Związku — tow. Ulanow- 
skiego oraz kilku gości.

Przewodniczył obradom tow. Bocian.
W wyniku obrad postanowiono: wezwać

wszystkich robotników fabryk zapałek do 
wstąpienia w szeregi Centr. Zw, Rob. Prze­
mysłu Chemicznego w Polsce z siedzibą w 
Krakowie, Dunajewskiego 5. (SekretaTjat O- 
kręgowy — Warszawa, Leszno 53); powo­
łać do życia fachową „sekcję zapałczaną", 
która stanowić będzie Konferencja delega­
tów Fabryk Zapałek zaś jej organem wyko­
nawczym będzie sekretarz okręgowy Zwią­
zku w Warszawie i wreszcie dołożyć sta­
rań w kierunku przygotowania gruntu wśród 
robotnic i robotnikóy; fabryk zapałek dla 
przeprowadzenia akcji o zawarcie umowy 
zbiorowej w przemyśle zapałczanym.

Konferencja postanowi rozpocząć zbiórkę 
pieniężną na „fundusz walki” o umowę zbio­
rową.

W  celu opracowania żądań w związku z 
wystąpieniem o umowę zbiorową zwołany 
będzie jeszcze jeden Zjazd Sekcji Zapałcza­
nej.

We wszelkich sprawach związanych z  tą 
akcją, oddziały i delegaci mają zwracać się 
do Sekretarjatu Okręgu Warszawskiego 
Centr. Zw. Rob. Przem, Chem. w Warszawie 
I.eszno 53.

Józef Okręt
B. URZĘDNIK KASY CHORYCH M. WARSZAWY 

zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 22.
Na smutny obrzęd wyprowadzenia zwłok, który odbędzie się dziś 

w poniedziałek, dnia 31 stycznia 1927 r. o godz. 1 po poł. z domu 
przedpogrzebowego cmentarza żydowskiego na Gęsiej, zapraszają ko­
legów i przyjaciół

WSPÓŁTOWARZYSZE IDEI—PRACOWNICY 
KASY CHORYCH M. WARSZAWY.

Sekretarzowi naszemu, koledze A n a to lo w i O k rętow i z powodu 
śmierci BRATA JEGO

J Ó Z E F A
CZŁONKA ZWIĄZKU NASZEGO, 

składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego cmentarza ży­

dowskiego na Gęsiej odbędzie się dziś w poniedziałek, dnia 31 stycz­
nia o godz. 1 po poł.

ZARZĄD ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO ZW. ZAW.
PRAC. ZATR. W HANDLU I BIUR. W POLSCE

ZIELNA 25.

ZE SPORTU
ZE SPORTU ROBOTNICZEGO.

Bieg na przełaj na Bródnie odbył się w 
niedzielę z  inicjatywy RKS. K ordjaa Trasa 
wynosiła 3300 metrów. Bieg wygrał Rusek 
(Skra) 12:36,2 przed Gołębiowskim (Kor- 
djar.) i Lewandowskim (Skra). W konku­
rencji drużynowej zwyciężyła Skra 31 pkt.
2) Kordjan 19 pkt.

ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI
(dzień drugi).

W niedzielę odbyło się dokończenie łyż­
wiarskich mistrzostw Polski. W jeździe fi­
gurowej panów startował jedynie p. Kikie- 
wicz ze Lwowa, który osiągnął 211,4 pkt. 
W jeździe figurowej parami zwyciężyła pa­
ra Billarówna i Kowalski (Lwów) 9,5 pkt. 
przed parą Szwajcerówna i Pałczyński 
(Warszawa) 6,6 pkt, W jeździe szybkiej o- 
stateczne zwycięstwo przypadło W, Kucha- 
rowi (Lwów) 369.2 pkt, 2) Kamiński (W T C )
351.1 pkt. 3) Dembowski 350. 2 pkt. 4) Wój­
cik (Lwów) 340.6 pkt. 5) Majewski (WTC)
332.1 pkt. 6) Dolny (WTC) 323.4 pkt. 7) Ha- 
bich (Polonjap) 323 pkt. 8) Wójcik (Modlin) 
288.8 pkt. Poszczególne wyniki: Bieg 1500 
metrów: 1) Kuchar 2:53.2, 2) Kamiński 3:05,
3) Dolcy 3:09, 4) Dembowski 3:09.2, 5) Wój­
cik 3:11, 6) Majewski 3:16 Bieg 10.000 me­
trów: 1) Kuchar 21:14.4 (pierwsze 5 kim. 
10.30), 2) Kamińsk: 21:40 (pierwsze 5 kim. 
10:37), 3) Dembowski 22:33, 4) Wójcik
22:34.6, 5) Majewski 23:58, 6) Doley 25:16.

K R 0  N I KA
STAN POGODY.

Temperatura rano wynosiła od — 1 na 
zachtJzie do — 5 w środku i—10 na wsco- 
dzie kraju; wyjątkowo niskie temperatury 
notowano w Krakowie (—17), w Zakopanem 
(—14), w Kołomyi (—12). W ciągu dnia tem­
peratury aię wyrównały i o godz. 14 termo­
metr wskazywał: w Poznaniu -j- 1, w W ar­
szawie —1, w Krakowie i Pińsku —4.

W Zakopanem rano pogodnie i cicho, 
potem wzrost zachmurzenia; temperatura 
w południe —3, śniegu 25 cm.

W górach również pogodnie, lecz wieją 
silne wiatry (do 20 m/sek.). Temperatura od 
-j-2 do — 2, szata śnieżna dochodzi do 1 m.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie —0,4, najniższa —5,8.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na wschodzie i południowym 
wschodzie dość pogodnie i mroźno, na za­
chodzie, na północ i w środku przejściowy 
mróz aż do odwilży w ciągu dnia. Słabe, na 
północy umiarkowane w iatry z kierunków
południowo-zachodnich.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo.

Z GIEŁDY
Dni* 30 stycznia; godz. 10 w.

Duża podaż materjału spowodowała obni­
żenie się kursów akcyj. Późnym wieczorem 
wczoraj obniżyły się Starachowice do 2.60, 
dziś nastąpiła poprawa.

Listy zastawne złotowe bez zmiany. Obro­
ty duże. i

Dolar gotówk. 8.82 w żąd. Bank Polski
107.00. Cukier 3.95. Węgiel 87.00, Modrze- 
jów 6.85. Li^Pop 20.60. Ostrowiec 14.25 
Rudzki 1.50. Starachowice 269. Żyrardów
14.00. Rubli 100 złotem 464 w żąd,

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Długa 25 — Hipoteczna 5.

Dziś i dni następne.
Początek o godz. 6 wiecz.

PRZEZ MlłOŚĆ DO SŁAWy
(Rycerze m iłości)

Arcydzieło z epoki Ludwika VI 
w naturalnych kolorach.

W roi! glówne|: C lau d e F ra n ce
i S im on  G irard .

Ceny miejsc: 50 gr.. 75 gr. i 1 zł.

Z teatrów świetlnych*.
Kino „Apollo". „Ben Hur”.
Kino Stylowy, „Znak Zorry" z Douglasem 

Fairbanksem.
Kino Colosseum. „Cnotliwa Zuzanna".
Kino Filharmonia. „Wszystko dla dziec­

ka" z Henny Portem
Kino Palace. .Faust" z Janningsem.
Kino WodewiL „Burłak z nad Wołgi”.
Kino Komedia. Pat i Patachon w kome­

diach: „Narzeczona z Australji” i „W siód- 
mem niebie".

Kino „Splendid”. „Ben Hur".
Kino Pan i Corso. „Białe noce”.
Teatr Miejski. „Przez miłość do sławy*
Kino „Światowid". „Ben Hur".

W szystk ie organizacje m łodzieży, k o ­
m itety partyjne, Zw. Zaw. i poszczegól­
ni towarzysze winni bzzw łocznie nade­
słać do Kom iteta Centralnego Org. Mł. 
T. U. R. (W arecka 7) lub do Księgarni 
Robotniczej (W arecka 9) zam ówienia na 
kalendarz, którego cena wynosi 89 gr.

''JffOBŁ*



W A R U N K I PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

tttua>uui i , .a . ..i. i tU iv a  PĘKŁ. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. W ydawca RADA NACZELNA PPS. w „ * utu^uiiti „iu/ouwuui , warecka I.

NAJNOWSZE PORÓWNANIA
ZMIANY JĘZYKOWE A ROZWÓJ TECHNIKI

Z GALERJI ARTYSTÓW 
SCEN POLSKICH KRÓLEWSKIE WYBRYKI

ROZRZUTNA DŁOŃ RUMUŃSKIEJ KRÓLOWEJ

Z RADJ0STACJ!
WARSZAWSKIEJ

Poniedziałek. Fala 1015 m,

15,00 — 15,25. K om unikaty: gospodarczy 
i m eteorologiczny. 15,30 — 17,30. Staoja n ie­
czynna. 17,30 — 17,55, O dczyt p. t. „Szkol­
n ictw o według konsty tucji m arcowej" — wy­
głosi dr. Koper. 18,00 — 18,40. Transm isja 
muzyki tanecznej z „W ielkiej Ziemiańskiej". 
18,40 — 19,00. Rozmaitości. 19,00 — 19,25. 
36-ta lekcja kursu  elem entarnego języka 
francuskiego. L ektor prof. L Roquigny. 
19,30 —  19,45. K om unikat rolniczy. 19,45 — 
20,10. Odczyt p. t. „Schyłek sztuki w łos­
kiej — szkoła hiszpańska" — wygłosi p. L. 
Niemojewski. 20,10 — 20,30. Przerw a. Ewen­
tualnie kom unikaty. 20,30 — 22,00. K on­
c e rt w ieczorny. Muzyka operow a. Sygnał 
czasu. K om unikaty prasow e.

Wtorek. Fala 1015 m.

15.00— 15.25. K om unikaty: gospodarczy,
m eteorologiczny. 15,30— 16,45. S tacja nie­
czynna. 16,45— 17,10. O dczyt p. t. „Anglja a 
Polska" (prelekcja I-a), wygłosi prof. H en­
ryk M ościcki (Dział: H istorja Polski). 17,45 
do 18,40. K oncert popołudniowy: W ykonaw ­
cy: O rk iestra  P. R., prof. J a n  D worakow ­
ski (dyrekcja), Józefina B ielska (śpiew) i 
W incenty R apacki (akom panjam ent). Cz. I
1. a) Nicolai: „W esołe kum oszki z W indso­
ru ”, uw ertura, b) Kalman: Pieśń Księżyco­
wa z operetk i „M anew ry jesienne" — w y­

kona orkiestra. 2. a) „Pierwszy bukiecik", 
słowa W. Rapackiego, m uzyka Berlina, b) 
„Odpowiedź Andzi", słow a i m uzyka R a­
packiego —  odśpiew a p. J .  Bielska, 3. a) 
L. Siede: Interm ezzo „O daliska”, b) O skar 
Strauss: W alc Boston „Doux Reve * —  w y­
kona orkiestra. Cz. Il-ga. 4. a) „Koteczku, 
chłopczyku'1, słow a Gawalewicza, muzyka 
Tatarkiew icza, b) Zalotnica (Krakowiak), 
słowa i m uzyka W. Rapackiego, odśpiewa 
p. Bielska. 5. Suppe: a) Pensjonat, b) Boc- 
cacio: M arsz —  w ykona orkiestra. 18,40 do
19.00. Rozmaitości. 19.00— 19,25. O dczyt pt. 
„Zmierzch Złotej Romy Cezarów", wygłos' 
pro. W łodzim ierz Dzwonkowski (Dział: Hr- 
storja Powszechna). 19,30—20,10. Przerw a. 
E w entualnie kom unikaty. 20.,10—20,30. O d­
czyt p. t. „Memfis", wygłosi p. Ferdynand 
G oetel (Dział: Podróże-Przygody). 20.30 do
22.00. K oncert wieczorny. W ykonaw cy: 
K w artet Ozimińskiego (I skrzypce. — J . G- 
zimiński, II skrzypce —  H. Gołębiowski, al­
tów ka — A ntoni Kmieć, w iolonczela —  Lu­
cjan Budkiewicz, Adam  Strom berg (klarnet)
i S tefanja M illerowa (śpiew). 1. Haydn. 
K w artet smyczkowy D -dur Nr. 35. I. — A l­
legro m oderato, II. A ddagio cantabile, III. 
M enuetto, IVI F inale (vivace) —  wykona 
k w arte t Ozimińskiego. 2. a) Haydn: 1. J a ­
sne spojrzenie, 2. Pożegnanie, 3. „Ridente 
la  calm a" —  odśpiew a p. M illerowa. 3. M o­
zart: K w intet k larnetow y Nr. 3: I. Allegro,
II. Larghetto , III M enuetto , IV. Tem a eon 
variaziom  —  w ykona k w arte t Ozimińskiego 
i p. Strom berg.

Nowobudowany niemiecki okrę t wojenny.

P. KAZIMIERZ JUNOSZA- 
STĘPOWSKI,

genjalny odtwórca Pawła I-go w tea­
trze Polskim.

TEATR i MUZYKA
T eatr W ielki. Dziś p rzedstaw ienie za­

wieszone. W e w torek  ostatn i w ystęp go­
ścinny p. Smirnowa w „Traviacie".

Opera na Woli. Dn. 1 lutego odbędzie 
się na WoM popularne przedstaw ienie puc- 
cmowskiej „M-me B utterfly", w wykonaniu 
najlepszych sił Opery.

T ea tr Narodowy. Codziennie „ Uśmiech 
Losu". W  najbliższych dniach w ejdzie na 
rep e rtu a r popularny otw ór Schillera „Zbój­
cy".

T ea tr Letni. Dziś i codziennie „Potęga 
reklam y".

T ea tr Polski. Dziś i codziennie kom edja 
Goldoniego „Sługa dwuch panów".

Teatr Mały. Dziś „Nasza Boginka" Bon- 
tempellego.

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Me­
cenas Bolbec i jego mąż".

Teatr Nowości Messal — Niewiarowskiej. 
Dziś operetka Kalmana p. t. „Księżna Cyr- 
ków ka".

T ea tr O drodzony (na Pradze) Dziś sztu­
ka H. O ldona w tłum aczeniu R. Ordyńskie- 
go „Urzędowa żona".

T ea tr  Zjednoczonych (uL W olska nr. 32). 
Dziś dram at historyczny p. t. „Kiliński".

Teatr im. Fredry. „Trędowata".
Perskie Oko. Dziś i codziennie „Szopka 

nad szopkam i".
T ea tr Qni P ro  Quo. Dziś pow tórzenie 

prem iery nowej rew ji p. t. „C. D. P .“,
T ea tr  „Eldorado". Codziennie operetka 

Stolza „Pajacyk" oraz „D odatek nadzw y­
czajny".

T ea tr  Olimpja. R ew ja „Spiskowcy".
Konerwatorjum. Dziś 17-ty koncert mi­

strzow ski, pośw ięcony muzyce kam eralnej 
z udziałem czeskiego kw arte tu  Sovcika. 
Znakomity ten k w arte t w ykona kw artet 
G-mol, op. 106 D voraks, k w arte t F-moll, 
op. 95, B eethovena i k w arte t A-moll, op. 
Brahmsa.

STYL CHARLEST0N0WY.
Pewien am erykański dyrektor tea ­

tralny, p. F rank  I. W iistach, obrał so- 
’ bie za ulubioną specjalność kolekcjono­
wanie porównań w mowie ludzkiej, i 
rokrocznie ogłasza sprawozdania z w y­
niku swoich poszukiwań.

O statnie jego sprawozdanie za rok 
1926 zaw iera niezmiernie ciekaw e wy­
rażenia, których większość pow stała na 
tle zdobyczy technicznych.

Rozwój komunikacji samochodowej 
dał najwięcej lem atów.

Takie np. powiedzenie: „trzęsie się, 
jak buda na Fordzie", nadaw ałoby się 
całkiem do warszawskich taxi. Jeszcze 
lepsze jest tak ie  porównanie: „takie
niezwykłe, jak cała resora  w  taksów ­
ce". Albo „pusty, jak stajnia w D e tro it '. 
(Detroit jest m iastem w  Ameryce, w 
którem  znajdują się fabryki samocho­
dów Forda).

Zabawne jest zdanie: „niewidoczny, 
jak stacja benzynowa", k tó rą  istotnie 
trudno znaleźć właśnie w tedy, kiedy 
benzyna jest najpilniej potrzebna.

Przykre doświadczenia z radjotelefo- 
nem dają m aterjał do takich np. porów­

nań: „Okropne, jak trio w  radjo". Pro- 
hibiq’a w Ameryce, jak wiadomo, ła ­
mana na kadym kroku, ślad swój zesta­
wiła na okrzyku, „długi, jak lista klijen- 
lów przem ytnika wódczanego".

Z rubryki „różne" przytoczym y na­
stępujące porównania:

„Zbyteczne, jak szyld na posągu W ol­
ności",

„złośliwy, jak człowiek, k tóry  daru­
je na imieniny gołębia pocztowego, tę ­
skniącego do swojego gniazda",

„tak  przyjazny, jak dotyk kanapy, z 
k tórej wyłazi włosie",

tak mile widziany, jak skrzypiąca po­
sadzka przez złodzieja".

A pewien am erykański dowcipniś ta ­
kie sobie ułożył zdanie:

„prawie tak  spokojny j skupiony, jak 
człowiek chory na taniec św. W :ta, u- 
siłujący przejść podczas huraganu po­
nad wodospadem Niagary po cienkim 
drucie..."

Trzeba było jeszcze dodać: z walizką 
w jednem ręku  i złym buldogiem w dru- 
g'em. Porównanie miałoby w  sobie 
wówczas styl iście charlestonowy.

y*V* ^ '* i *■<***, -*  *■ ****** ^  „a.

D„R0ZBR0JENIE“ NIEMSEC.

Ile kosztują podróże panujących? Jest 
to zawsze sekret pilnie strzeżony przed 
„kochanymi poddanymi". Jest jednakże 
kraj, w którym  sekrety  takie trudno 
jest ukryć — tym krajem  jest niedy­
skretna i niewdzięczna A m eryka, ze 
swoją niesłychanie wścibską, wszędo­
bylską prasą.

Przyjazd rumuńskiej królowej Marji 
do Nowego Yorku, postaw ił na nogi 
wszystkich tutejszych dziennikarzy.

Dla dem okratycznej Ameryki cieka­
wa była osoba, wywodząca się rzeko­
mo „z Bożej łaski".

Między innemi gazety podały w iado­
mość o napiwkach, rozdanych przez 
królowę przed opuszczeniem hotelu, w 
którym  mieszkała.

W ładczyni kraju, którego ludność 
pracująca żyje na poziomie dziesięć ra ­
zy niższym niż amerykaska, rozdała 
służbie hotelowej około 2 tys. dolarów 
(18 tys. złotych. 450.000 lei rumuń.). Za

WOJSKA

tę sumę w Rumunji utrzymuje się przez 
cały miesiąc około 300 rodzin robotni­
czych. A nie trzeba zapominać, że ty­
le wydała hojna pani na same tylko na­
piwki w jednym hotelu. Ile kosztowa­
ła cała podróż? Tego nikt się nie do­
wie-

Napiwki były umieszczone w koper­
tach, zawierających najwyżej 25 dola­
rów każda. Te najwyższe napiwki do­
stali kelnerzy i pokojówki. Po 10 doi. 
dostali tragarze przenoszący niezliczo­
ne kufry królowej. Po 5 doi. windziarze, 
gońcy, woźni. D yrektor hotelu otrzy­
mał po rtre t królowej z w łasnoręcznym 
podpisem. Jego zastępca dostał złotą 
szpilkę do kraw ata  z królewskim her­
bem i monogramem.

W szystko to nie pomogło. A m eryka 
kpiła sobie „na funty" z królewskiej 
W ysokości i doskonale baw iła się jei 
kosztem.

DO CHIN.

Uwaga świata całego przykuta jest 
do wypadków chińskich. Dawaliśmy 
szereg ilustracji, oświetlających te 
wypadki; najnowsza) faza rozwoju za­
targu angielsko-chińskiego jest trans­
portowanie wojsk angielskich do 
Szanghaju. W tym celu zarządzono 
mobilizację pewnych roczników re-

Wiadomości Jf° 2
Księgarni Robotniczej
Warszawa, Warecka 9, t. 229-70
G rabski W ładysław , O w łasnych siłach.

Zbiór artykułów . Zł. 3.
Kalendarz Sam orządowy na rok 1927. Zł. 4. 
K w artalnik Insty tu tu  Naukowego do Badań 

Emigracji i Kolonizacji. Nr. 2. Zł. 6. 
Szczepański W łodzimierz. W skazów ki dla 

obradujących. Zł, 1,20.
L itera tu ra  Piękna.

Bon-mot. Dowcip francuski w  panoram ie 
w ieków. Zł. 1.

zerwy; na dzisiejszej naszej rycinie 
widzimy sierżanta, udzielającego in­
strukcji rezerwistom. Zupełnie, jak 
na początku wielkiej wojny.

Druga fotografja pochodzi z jedne­
go z portów angielskich; widzimy na 
niej żołnierzy, żegnających się z oj­
czyzną.

Benoit P ierre. W ładczyni Libanu, powieść. 
Zł. 6.

Dostojewski T. Zbrodnia i kara , pow ieść 
tom I. Zł. —.95.

F laubert G. Pani Bovary, powieść 2 tomy. 
Zł. 2,90.

Gjellerup K. Młyn na wzgórzu, rom ans. Zł. 10. 
Gogol M. Opowieść o k łó tn i Iw ana Iwano- 

w icza z Iwanem Nikiforowiczem. Zł. 1. 
Guilmain A, Chłopczyca w M adrycie, po ­

wieść. Zł. 4,40.
Leroux G. Tajem nice żółtego pokoju, 2 to­

my. Zł. 1,90.
Smith A. H, Złoto z Porto Bello, powieść. 

Zł. 9.

wynalazca melinitu, najsilniejszego 
środka wybuchowego, zmarł przed 
kilku dniami w wielkiej nędzy, gdyż 
nie umiał spieniężyć swego morder­
czego wynalazku, na którym miljony 

zarobili inni.


